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WASZYNGTON (PAT). — 
Prezydent Roosevelt ogłosił wczo 
raj deklarację, skierowaną do kie 
rujących mężów stanu wszyst- 
kich narodów. W deklaracji swej 
prezydent Ameryki zwraca się z 
wezwaniem o zmniejszenie zbro- 
jeń, całkowite wyeliminowanie 
broni napastniczej, wyrażenie 
zgody na powstrzymanie się od 
wysyłania uzbrojonych oddzia- 
łów wojskowych bez względu na 
ich charakter nad granice oraz 
v poniechanie małostkowych ce- 
iów narodowych i szczere przy- 
łączenie się do ruchu, mającego 
na celu zapewnienie pokoju i od 
budowę gospodarczą. 

Prezydent Roosevelt domaga 
się niezwłocznego wydania spec 
jalnych zarządzeń w tej mierze i 
oşwiadcza, że jeżeli jakikolwiek 
naród stawiać będzie przeszko- 
dy, to świat cywilizowany będzie 
wiedział gdzie tkwi odpowie- 
dzialność aa niepowodzenie tej 
akcji. Jako cel natychmiastowy 
wskazuje prezydent powodzenie 
kcnierencji rozbrojeniowej i świa 
towej konierencji ekonomicznej. 

W tym względzie Roosevelt propo 
nuje przyjęcie planu Mac Donalda, 
ktory — zdaniem jego — zmierza do 
redukcji zbrojeń francuskich i stabi- 
(zacji zbrojeń niemieckich i ma na ce 
iu wprowadzenie w życie paktu kon 
siultacy;nego dia nienia poko- 
iu. Następnie prez  piliponuje za 
warcie porozumienia w ramach kon- 
ferencji ekonomicznej, celem 
rzenia zakresu tych zarzą- 
dżeń specjalnych a w dzyczasie 
zawarcie ukladu w myśl którego nikt 
nie będzie powiększaj swych obec- 
nych zbrojen. 

Rzecz charakterystyczna, że 
wbrew dawnej praktyce dyplo- 
matycznej orędzie prezydenta 
Roosevelta skierowane jest bez- 
pośrednio do królów i prezyden- 
tow 44-ch narodów, które repre- 
zentowane będą na światowej 
konierencji ekonvmicznej, a w 
tej liczbie do Z. 5. S. R. 

ROZBROJENIE BEZ 
GWARANCJI 
BEZPIECZENS': WA? 

Prasa irancuska podkreśla z uzna- 
alom dobrą wolę prezydenta Roose- 
velta. Podnosi jednak, że niesłusznie 
Roosevelt stawia Niemcow na tej sa- 


P. Prystor wyjechał 
do swei posiadłości 

Wczoraj o opt 
wę, udając się na wieñszcz 
rady ministrów p. Al 


; z m 
© godz. 7 m. 50 reno p. Prysłor 
przybył do Wilna. Na dworca powitali 


©. Prystórówie ódjechan  wkrót 
do posładłości Borki m Wilnem. 


Liczba bezrobotnych 
mae e 

Według ostatnich danych pań- 
stwowych urzędów pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych, zare- 
jestrowanych na terenie całej Pol 
skl w dniu 13 b. m., wynosiła o- 
gólem 247.866 osób, t. j. o 5.020 
osób mniej, niż w tygodniu po- 
przedniem, 
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Oredzie Roosevelia 


do 44 królów i prezydentów 


mej płaszczyźnie, co Inte narody, prag 
nące pokoju, kiedy Niemcy temu poko 
jowi zagrażają. Jeden z dzienników 
daje wyraz zaniepokojeniu, wywołane 
aoa. jakoby rozbrojenie stwa- 
rzało bezpieczeństwo”. Roosevelt zwra 
ca się więc o masowe rozbrojenie bez 
zeństw: 


gwarancji bezpiec a. 


JEŚLI TO BYŁO 
OSTRZEŻENIEM DLA HITLERA 


Prasa angielska przyjęła orędzie bez 
entuzjazmu. jeden z dzienników pisze: 
AT orędzie miało na celu ostrzeże- 

e Hitlera, to dokument ten może od- 
dać dobre usługi, ale w takim razie 53 


pozostałych odbłorców moga być roz- 
czarowani, że Roosevelt powiedział 
tak mało”. Inny z dzienników podnosi, 
że orędzie może mieć wtedy znaczenie, 
jeśli Ameryka gotowa jest interwenjo 
a w razie niebezpieczeństwa w Et- 
ropie. 


COKOLWIEK MÓWIĄ, PRECZ... 
Z TRAKTATEM WERSALSKIM! 

Prasa niemiecka zachowuje rezerwę 
w sprawie orędzia. „Germanja“ zgóry 
się zastrzega, że nie może być mowy 
o nowem zobowiązaniu się Niemiec do 
spełniania przymusowego postanowień 
Traktatu Wersalskiego. 
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Leningrad — Lwów — Wiedeń 
Jak  donieśliśmy wczoraj. 20.45, drugi o godz. 21 (czas so- 


dzielni nasi lotnicy, kpt. Bajan 
w towarzystwie mechanika sier 
żanta Pokrzywki oraz kpt. Du- 
dziński z obserwatorem kpt. 
Wojlciechowskim, mzdlecieli 
wczoraj w południe z Charko- 
wa do Leningradu. 


MOSKWA (PAT). — Moskiew 
ski port lotniczy otrzymał drogą 
radjową władomość z Leningra- 
du o wylądowaniu na tamtejszym 
lotniska obu samolotów polskich. 
Pierwszy samolot przybył o godz 


wystąpieniem Niemiec z Ligi Narodów 


Wczoraj o godz. 3-ej popołud- 
niu na specjalnem posiedzeniu 
Reichstagu zabrał głos kanclerz, 
by po raz pierwszy wypowiedzieć 
się w sprawach  międzynaroda- 
wych. Przemówienie kanclerza by 
ło oczekiwane z dużem zaintere- 
sowaniem w związku z ostatnie- 
mi wydarzeniami. 

Godzinna mowa kanclerza przery- 
wana była bardzo często burzliwem 
oklaskami i okrzykami posłów. Hit- 
ler mówił namiętnie, histerycznie. By 
ło to przemówienie wielkiego oratora, 
ale nie męża stanu wielkiego narodu. 
Hitler powracał kilkakrotnie do tej sa- 
mej rzeczy, wzmacniając w ten Spo- 


- | sób efekt, czyli używał metody, stoso- 


wanej na wiecach. 

Punktem centralnem  przemó- 
wienia było zagadnienie rozbro- 
jenia i Traktat Wersalski. Hitler 
nie miał dość mocnych i ostrych 
słów na określenie skutków Trak 
tatu Wersalskiego.  Oświadcza, 
że stał się on powodem wszyst- 
kich nieszczęść w Niemczech. U- 
padek gospodarczy Niemiec jest 
skutkiem tego „nieszczęśliwego“ 
traktatu. 

Kanclerz mówi o granicy 
wschodniej i oświadcza, że rewi- 
zje traktatów są przewidziane w 
istniejących traktatach. Niemcy 
nie zmierzają do jakichkolwiek 
zbrojnych zatargów. Pragną u- 
trzymania pokoju. Nowa wojną 
powiększyłaby tylko istniejące 
niesprawiedliwości i doprowadzi 


Śmierć matki 
z trojglem dzieci 


Wczoraj © północy wybuchł 
gwałtowny pożar w Radzymi- 
nie w domu Zygmunta Reicher 
ta przy ul. 3 maja. Pożar po- 
wstał na poddaszu, gdzie mieś- 
ciła się wytwórnia płaszczy gu 
mowych. Dzieki energicznej 
akcji miejscowej straży ognio- 
wej pożar udało sig całkowicie 
"gasić o godz. 2-ej w nocy. 

Ofiarą pożaru padła jednak 
zamieszkająca na poddaszu ro- 
dzina Sznignerów, składająca 
sie z matki i trojga dzieci. któ- 
rzy prawdopodobnie ulegli udu- 
szeniu od kłebów dymu. Czwar 
te dziecko uratowana. 


Przez radjo z Berlina 


łaby do zapanowania komunisty 
cznego haosu. 

Przechodząc do kwestji rozbro 
jenia kanclerz wywodzi, że Niem 
cy wykonały wszystkie przepisy 
Traktatu Wersalskiego i zniszczy 
ły broń posiadaną, fortyfikacje 
oraz rozbwoiiy się całkowicie. Kan 
clerz odpiera zarzut, jakoby $. A. 
i S. S. (bojówki hitlerowskie) by 
ły formacjami wojskowemi. Nie 
są one wojskowo wyćwiczone i 
służą jedynie celom wewnętrznie 
politycznym. Policja pomocnicza 
po wykonaniu swojego zadania 
zostanie z końcem bieżącego ro- 
ku rozwiązana. Wobec takiego 
stanu rzeczy Niemcy mają prawo 
domagać się rozbrojenia innych 
państw, jak to przewiduje Trak- 
tat Wersalski. Niemcy nie pragną 
niczego tylko swego bezpieczeń- 
stwa i prawa do życia. Niemcy sa 
zagrożone, jeśli się weźmie pod 
uwagę uzbrojenie ich sąsiadów. 
Kanclerz oświadcza, że Niemcy 
są gotowe rozbroić się dosłow- 
nie do ostatniego żołnierza, o ile 


uczynią to Piñne państwa. Niem- 
cy są gotowe Wo współpracy z 
innemi narodami dla odbudowa- 
aia gospodarczego i utrzymania 
»okoju. Mocarstwa muszą uznać 
praktyczne równouprawnienie 
Niemiec, na tej podstawie Niem- 
cy „mogą przystąpić do dyskusji 
nad angielskim planem rozbroje- 
niowym. jako najlepsze rozwią- 
zanie obecnej sytuacji międzyna 
rodwej kanclerz widzi plan czte- 
tech mocarstw, przedłożony 
rzez Mussoliniego. Poza tem 
Niemcy są gotowe podpisać z każ 
dym pakt o nieagresji. Jednak 
Niemcy nigdy nie podpiszą żad- 
nych umów narzuconych i nie u- 
legną groźbom. jeśli zamierza 
się taką metodę stosować, to 
Niemcy wystąpią z Ligi Naro- 
dów. 

Pod konłec przemówienia kan 
zlerz oświadczył, że rząd niemiec 
ki dąży jedynie do utrzymania po 
koju i dlatego życzliwie ustosun- 
kowuje się do orędzia prezydenta 
Ameryk.  - 


wiecki). 

Dalsze wiadomości brzmią na 
stepujaco: 

LENINGRAD. (P.A.T.). Lotni 
cy polscy kpt. Bajan i kpt. Du- 
dziński wystartowali wczoraj ra- 
no z Leningradu o godz. 7-ej we- 
dług czasu lokalnego (godz. 5 
czasu warszawskiego) do dalsze 
go lotu. 

Następnym etapem jest Lwów, 
gdzie przylot nastąpi o godz. 
13-ej. 

Pierwszy wylądował kpt. Ba 
jan o godz. 12 min. 16, przeby- 
wając 1400 klm. w 7 godzin. a 
więc z szybkością 200 klm. na 
godzinę. 

WIEDEŃ (PAT). — Wczorał 
o godz. 5-ej rano odlecieli z lot- 
niska w Aspern austrjaccy uczest 
nicy lotu alpejskiego. Lotnicy au- 
strjaccy polecieli w kierunku Ho- 
Jandji, aby stamtąd wrócić przez 
Niemcy póinocne i Polskę do Au- 
strji. 

Wypadek 
samolotu węgierskiego 

Wczoraj około godz. 3-ej po 
poł. na polach wsi „Busina w 
pew. sieradzkim w "odległości 
6-ciu klm. od Poddębic wylądo- 
wał przymusowo węgierski sa- 
molot turystyczny o znakach re- 
jestracyjnych Has-Aas nr. 31, bio 
rący udział w zlocie gwiaździ- 
stym w Wiedniu, z załogą w skła 
dzie Andrzej Galamba i Józef 
Szegedy. Lądowanie nastąpiło 
wskutek defektu silnika. Przy lą= 
dowaniu lotnicy złamali śmigło í 
uszkodzili prawe koło. Samolot 
został umieszczony we wsi Busi« 
na, a lotnicy zakwaterowani w 
Poddębicach. "a" 

Jak się dowiadujemy Węgrzy 
obecnie zajęli się rozbiórką swe 
go samolotu, który koleją odwie 
ziony będzie do Warszawy. 


Dyskretna wycieczka do Żyrardowa 


Poco mydlić ludziom oczy kryzysem? 


Zakłady Żyrardowskie urządzi 
ły przyjęcie „przedstawicieli pra- 
sy stołecznej“, Urządziły to cicha 
czem, wstydliwie, prawdopodob- 
nie zapraszając drogą prywat- 
nych znajomości, bo w całej pra- 
sie stołecznej nikt słówka nie pis 
nął, że zaproszenie przyjął. A że 
wizyta się odbyła, dowiadujemy 
się z komunikatu jednej z ajencyj. 

Niepodpisany nawet literami 
„przedstawiciel* prasy stwier- 
dza, że był 16 b. m. i pisze, że 
przybyli 

„Mogli naocznie się przekonać, Że 
to, co mówi się o „zamarłych war- 


sztatach żyrardowskich* nie jest by- 
najmniej przesadą. 

Kwitnące te ongiś Zakłady, które 
zatrudniały w roku 1923 —- 5804 ró- 
botników, w r. 1924 — 5531, s jeszcze 
w r. 1927 — 4057, dają obecnie utrzy 
manie zaledwie 2249 robotnikom, z cze 
go 50 proc, stanowią kobieły. Niektó- 


ra działy są zupełnie unieruchowmione, I stopnia. Oddziały, 
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Sensacyjnego romansu z życia Ç 


wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
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w niektórych praca silnie zredukowa- 
na; tam rE niegdyś pracowało kil- 
kaset osób, stol jedna, olbrzymia ma- 
szyna najnowszego typu, obsługiwana i 


i bielenia przędzy są człkowicie 
stosowane do prdukcji tkalni. 
Pozatem Zakłady 


ją duży 
dział tkanin brezentowych nieprzema- 


przez jedną tylko kobietę, kilka hal fa- | kalnych, oraz dział fabrykacji poń- 


brycznych zamknięto na cztery spu- 
sty. 
Według informacy] dyrekcji, zapasy 
na składach są bardzo poważne i star 
czyłoby przy normalnym zapotrzebo- 
waniu rynku na półtora roku. Konsum 
ja wewnętrzna bowiem wskutek zu 
żenia ludności skurczyła się do mini 
mum, a êk ustal zupelnie. 
Zakłady Żyrardowskie, jak zdołaliś- 
my stwierdzić w cząsie oprowaczania 
nas po fabryce, posładają wszystkie 
dls samodzielnej obróbki lnu, 
zaczynając od słomy lnianej, a koń- 
cząc ną wykonaniu tkanin. 
Przędzalnią lnu posiada obecnie 
9.200 wrzecion, które jednak w danej 
chwili nie są „ane. Możnaby w 
krótkim czasie zwiększyć ilość wrze- 


czoch bawełnianych i sztuczno - jed- 
wabnych. 

W sprawozdanłu „przedstawi- 
ciel“ usiłuje wytłumaczyć ten ka 
tastrofalny stan kryzysem. O gos- 
podarce cudzoziemców, © ich me 
todach „pracy“, o warunkach pra 
cy Polaków — ani słowa! 

Czyżby p. Sobolewski nie sko- 
rzystał z naszych rzeczowych i 
ścisłych rad co neleży mówić 
przedstawicielom prasy? Opinii 
publicznej tego rodzaju inspira- 
cje nie zamydlą oczu. Silniejszym 


|od kryzysu niszczycielem jest p. 
| Boussac do spółki z królewsko 0- 


> do 17.060. Tkalnia posada opróczę płacanymi nieukami! 


krosien + «eine 1.100 krosien 
zwykiych, których zdolność produkcyj | 


na jest wykorzystana w nięznacznym | 
ńczania tkanin i 


| wyka 


Jak widać ze sprawozdania, 
„wycieczka pracowa“ — mie po- 


JA 


n E 


Kryminalista i zboczeniec przed sądem 


Dzieci konsula amerykańskie- 
go Mac Milana codzień zażywa- 
ły dłuższego spaceru w parku U- 
jazdowskim razem z boną Marją 
Stanisławek. 

Młoda osoba niebardzo zajmo- 
wała się opieką, wołac poilirto- 
wać sobie na ławeczce z zawsze 
chętnymi, do zawierania znajomo 
ści w ogrodach, młodzieńcami. 
To też z winy bony, przez jej lek 
komyślność i niesumienność, z0- 
stała porwana przez tajemniczą 
osobę pięciołetnia córeczka kon 
sula. Wszelkie poszukiwania z u- 
działem zrozpaczonych rodziców 
i policji nie dawały wyników. 

Odrazu rozeszły się pogłoski, 
że dziecko zostało porwane przez 
bandę szantażystów, którzy będą 
(domagać się dużego okupu pie- 
nicznego za zwrot dziewczynki. 

W rzeczywistości jednak hi- 
storja wyglądała prościej, ale i bo 
Jeśniej. Córecka konsula została 
poprostu ukradziona w parku 
przez zboczeńca, który dopuścił 
się czynów lubieżnych. Zaciąg- 
nąi on dziewczynkę do jakiegoś 
szewca, tam ją przetrzymał kil- 
ka godzin, a potem udał się z nią 
do szynku przy ulicy Czerniako- 
wskiej 193, każąc sobie dać wód 

ki i kiełbasy, a dla dziecka wody 
isodowej ż sokiem i wafelków. 
IW odrapanej knajpie przesiedział 
(parę godzin, w czasie których wy 
iprowadzał dziewczynkę, słynącą 
jz wielkiej urody do ustępu i tam 
łdopuścił się ohydnych praktyk 
szboczeniowych. 

Gdy oświadczył wreszcie, że 
‚niema pieniędzy na zapłacenie ra 
chunku, restaurator zaczął podej 
rzewać coś paskudnego, nie wie- 
rząc zapewnieniom, że dziewczyn 
ka jest jego córką, gdyż uderzy- 
ła w oczy elegancka sukienka 
dziecka rażąco wyplądająt przy 
zaniedbanym i wytartytn oR 
„ājeca“. 

To też właściciele szynku nie 
chcieli pozwolić na zabranie dzie 
cka i wreszcie po licznych tarapa 
tach dowiedzieli się, że dziecko 


zostało zgubione w parku przez 
baonę, a mężczyzna który je przy 
prowadził, jest zupełnie obcym. 
Pcrządni ludzie zaraz zawiado- 
mili konsula o odnalezieniu cen- 
ne; zguby i dziecko powróciło do 
rodziców. 

Tymczasem sprawca porwania 
40-letni Bronisław Drewniak, ma 
ły garbus, w okularach, o niesym 
patycznym wyglądzie anoplekty- 
cznej twarzy, umknał i dopiero 
po trzech tygodniach schwytano 
go w kryjówce kochanki na Wo- 
li. Okazało się, że jest syfility- 
kiem, leczył się podczas pobytu 
w więzieniu mokotowskim. gdzie 
siedział przedtem za kradzież i 
oszustwo, ale nie ukończył kura- 
cji. 


Na ciele małej dziewczynki le- 
l karz konsulatu amerykańskiego 

znalazł wymowne ślady obrażeń, 
które obrońca Drewniaka tłuma- 
czy zupełnie inaczej, twierdząc, 
[że dziewczynka onanizowała się, 
na co podobno są świadkowie. 

Proces Drewniaka toczył się 
wczoraj przy drzwiach zamknię- 
tych. Małej poszkodowanej sąd 
nie mógł przesłuchać, gdyż po 
wypadku konsul Mac Millian nie 
dinugo wyjechał zupełnie do Ame 
ryki. Nie stawiła się także bona 
Stanisławek i sąd nie mógł jej od 
naleźć. 

Oskarżony o porwanie i czyny 
lubieżne Drewniak nie przvzna- 
wa! się do winy, składając obszer 
ne zeznania na tajnej rozprawie. 


Zabójstwa bankiera Centnerszwera 


przed sądem 

Sąd apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę tajemniczego 
morderstwa, dokonanego przed 
trzema laty na bankierze Centner 
szwerze. 

Zabójstwo Centnerszwera od- 
było się w niezwykłych okolicz- 
nościach. Trzech opryszków w 
godzinach największego ruchu 
wtargneło do kantoru i po zastrze 
leniu właściciela, zrabowało 30 
tys. złotych. 

Gdyby nie usługi Czesława Koł 
tuna, który zgłosił się do komisa 
rze Przygody z informacjami, że 
pomocnik dozorcy domu przy ul. 
Marszałkowskiej 25, Paweł Stań- 
czyk namawiał go do „mokrej ro 
boty“, policja nróżeby i nie po- 
pełniła błędu, jakim niewatpliwie 
było uchwycenie się wskazówek 
mętnych i aresztowanie Stańczy- 


apelacyjnym 

ka, u którego zresztą znaleziono 
rewolwer, oraz uwięzienia braci 
Mieczysława i Konstantego Pyst- 
ków. 

Rzekomą wspólniczką miała 
być kochanka Stańczyka, służą- 
ca Agata Peciak, która miała prze 
chowywać zrabowane pieniądze. 

Obecnie po apelacji prokurato 
ra od uniewinniającego wyroku, 
zasługuje na uwage zaginięcie 
Mieczysława Pystki. Znikł on bez 
śladu i mimo rozesłania listów 
gończych po całym kraju, pozo- 
stał nieodszukany. Sąd apelacyj- 
nv wyłączył jego sprawę. 

Obrońcy oskarżonych wskazu- 
ja, że informator policji Czesław 
Kołtun niedawno został schwyta 
ny na nieudanej próbie napadu 
rabunkowego na rzeźnika na Pra 
dze. 


Mężatka w sidłach szantażysty 


Flirt z mężatką może mieć 
czasem nieoczekiwane skutki, o 
czem boi sie pomyśleć p. Samu- 
el Wiszniewski. Poznał on uro- 
czą meżatkę, Antoninę H.. któ- 


Żerwane narzeczeństwo 


(S. F.) Niektóre dźwięki są łu- 
dząco podobne de siebie. Huk 
przy pęknięciu opony samocho- 
dowej przypomina strzał rewoi- 
werowy, motocykł znów do złu- 
dzenia czasem naśladuje karabin 
niaszynowy. 

Z tego podobieństwa dźwię- 
kow chciał skorzystać p. Marcin 
Łata dla usprawiedliwienia swe- 
go nietaktu wobec narzeczonej. 
Ale mu się nie udało. 

P. Marcin wyszedł z narzeczo 
ną, p. Agnieszką Onuczek, po ob 
fitej kolacji na ulicę. W pewnej 
chwili rozległ się jakiś podejrza- 
ny dźwięk. 

P. Agnieszka z wyrzutem spoj 
rzeła na swego towarzysza: 

— Pan Marcin jest świnia. 

— To nie ja! — zmieszał się 
p. Marcin. —- To trąbka samocho 
dowa. 

— Żadnego samochu wpobli- 
żu nie widać — oświadczyła o- 
schle p. Agnieszka. 

— Możliwe, że na sąsiedniej 
ulicy stoi... — ratował się p. Ł. 

— Jak trąbka trąbi, to nie 
%2a nosa zatykać. 

l p. Agnieszka wyjęła z toreb- 
ki chusteczkę i przyłożyła ją do 
nosa. 

P. March bezradnie 
ręce. 

— Panno Agnieszko! — west- 
chnął. — Jak nawet nie trąbka 

, samochodowa, to też sis niemą, 
o co gniewać... Ludzka rzecz... 
Po trzech porcjach kiełbasy z fa- 
solką nawet hrabiemu może sie 


rozłożył 


przytrafić... Jeżeli sie mamy wę- 
złem małżeńskim skojarzyć, to 
sie musi panna Agnieszka powoli 
przyzwyczaić. 

— Człowiek dobrze wychowa 
ny takie rzeczy na osobności u- 
skutecznia. 

— W stanie małżeńskim nie- 
możliwe. Nie mogie przecie za 
każdym razem, jak mi przyjdzie 
potrzeba, panne Agnieszkie za 
pysk z mieszkania wyrzucać, że- 
by samemu zostać. 

— To trza wargi zagryźć i 
kretyczną chwile przeczekać. 

-— Hi, hi! Żebym sie panny 
Agnieszki słuchał, tobym jak ba- 
lon spuchł. 

-— Jak kto chce, to wszystko 
może. Aże pan Marcin jest cham, 
więc swój żołądek więcej od na- 
rzeczonej szanuje. Znakiem tego 
odknaj się pan ode mnie, bo z ta 
kiem, co w damskiem towarzyst- 
wie trąbkie samochodową odsta 
wia, nie chce mieć przyjemności! 

Serce p. Marcina na te słowa 
wezbrało goryczą. 

— To tak? — jęknął. — To 
taka miłość? To mnie panna 
Agnieszka za głupi szmerek kop 
nieka daje? Czekaj, parzygnacie 
przez wyżymaczkie kręcony! Ja 
cie moresu nauczę! 

Z podbitem okiem poszła p. 
Agnieszka do sądu ze skargą na 
swego narzeczonego i głosem 
pełnym łez prosiła o sprawiedli- 
weaść. Uzyskała ja w postaci wy 
roku skazuiącego p. Łatę na 50 
zł. grzywny, 


rei nie przeszkadzała różnica 


nież bv? izraelitą. 


Jeden maż — to czasem za 
mało dla kobiety, zwłaszcza ob- 
darzonej przez natyre «buinym 
temperamentem... Ale czasem 
bywają „wpadunki* dla obu 
stron, zwłaszcza, gdy kochan- 
kowie licytują się w chciwości 
na pieniądze. 


Często, albo prawie zawsze 
tak bywa, że kochanek loży fun 
dusze na swoją miłość. Tutaj 
zdarzyło się odwrotnie. Widać. 
że pan W. jest dobrym handlow 
cem, skoro i ze swej intymnej 
bliższej znajomości z meżatką 
próbował zrobić złote jabłko. 


Otóż, jak kochliwa pani Anto 
nina pisze w skardze do sądu, 
pan Wiszniewski miał żądać od 
nie wynagrodzenie, za milcze- 
nie... przed mężem, że wiarołom 
na meżateczka została jego ko- 
chanką! Początkowo udawało 
mu sie otrzymywać po 50 i 100 
złotych, lecz gdy o skandalu do 
wiedział się mąż. napadał z n>- 
żem na rywala. 


Obecnie doszło do procesu o 
szantaż „bezbronnej niewiasty“ 
ip. W. zasiadł na ławie oskar- 
żonych. 


Oryginalny ten proces, budzą 
cy dużo wesołości w kołach 


prawniczych, narazie uległ od- 
raczenii. 


TRZECI ROK PRACY 
NAD UŚ$WIADOMIENIEM KOBIETY 
I WALKI O JEJ PRAWA 

rozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce". Czytajcie 1 rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy i najtańszy tygod- 
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi co 
miedzłela Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. t. „Lekarz Domo- 
MOWY, 


wyznania. zresztą maż jej rów 


Porwanie córeczki koRSsUŁA |T.. kan 


z 


PREZENT 


Cypkin jest jednym z najbar- 
dziej skąpych ludzi świata. żeby 
w Cyrku urządzono konkurs na 
największego skąpca, Cypkin z 
pewnością zdobyiby pierwszą- na 
grodę. 

W domu Cypkina dzieci śpią 
na podłodze, żeby nie brudzić po 
ścieli, jedzą na stojąco, żeby nie 
wycierać spodni i muszą chodzić 
tylko długimi krokami, żeby jak 
najinniej niszczyć zelówek. 

Gdy zimą któreś z dzieci ma 
gorączkę, to włazi do pieca, żeby 
zaoszczędzić węgla. i 

Ożenił się Cypkin również tył- 
ko przez skąpstwo. Zasiedział $ię 
u znajomych i nie spostrzegł, że 
zamknięto bramę. Nie chcąc pła- 
cić dozorcy za otwarcie bramy, 
poprosił gospodynię o rękę jej 
córki i dzięki temu został u nich 
na noc. 

Ale ostatnio, pewnego dnia Cy 
pkin się zapomniał. Jego synek 
Adaś przyniósł ze szkoły dosko- 
nałą cenzurę. 

— Jesteś zuch! — zawołał u- 
radowany Cypkin. — Należy ci 


BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I WIZ 


LETNIE WYCIECZKI 
„ MORSKIEJ 


Angliji, Szkacji, Irlandji, Francji, Belgii, 

Holandj, Danji Norwegji è Szwecji | 
w lipcu i sierpniu 1933 roku. 

| GENY BILETÓW OD 100 ZŁ 

Informacje i sprzedaż bilstów w biurach 

LINJI GDYNIA-AMERYKA 


w Warszowie-Morszołkowska 116 

w Gdyni - ul. Waszyngtona 

wa Lwowie - ul. No Błonie 2 

w Krakowie - ul. Lubicz 3 

w Rzeszowie -ul. Grattgera 1004 
araz w biurach padróży. 


PRACUJESZ NA LĄDZIE - 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


Pieniądze 


Wszystko się na świecie zmie 
nia, przeistacza, przeobraża. 
ale jedno jest zawsze pewne: 
«W- tej czy innej sytuacii ży- 
clowej, 
W-tym czy innym 
społecznym, 
Potrzebujemy zawsze pienie- 
dzy, pieniędzy, jeszcze raz pie- 
między.  . 
„ Botrzehuja ich wszystkie sta- 
ny, wszystkie zuwody, 
„Potrzebuja zarówno ideali- 
$et, jak f'materialiści 
""ł< ci, którzy ich maja za 
wiele, 
l ci, którzy ich mają za mało. 
Nie pozostaje nam tedy nic 
innego, iak sięgnąć do naijdo- 
stępniejszego źródła, czyli 
kupić los na 27-mą  Loterje 
Państwową. 


W asyście przyłaciół 
i znajomych 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Serdeczne. podziękowanie racz 


ustroju 


sie za to nagroda! Powiedz mi, co | przyjąć od całej rodziny Krupiń- 
chcesz. Dam ci wszystko, o co Iskiego z Suwałk za otrzymaną 


mnie poprosisz. 

Młody Cypkin oniemiał ze zdzj 
wienia. Pierwszy raz widział u 
ojca taki wybuch hojności. 

— Ja... ja... jakał sie ze 
wtzłuszenid, —Ćsam nie wiem co 
wybrać... To tak nagle... Może ju 
tro powiem?... Muszę się zasta- 
nowić... Niech mi ojciec da jeden 
dzień do namysłu... 

— Dobrze — zgodził się stary 
Cypkin. — Namyśl sie. Jutro dasz 
mi odpowiedź. 

Ale kiedy Cypkin położvł się do 
łóżka, entuzjazm minął. I zaczał 
żałować swego czynu, 

— Poco ja mu obiecałem? — 
gryzł się. Niepotrzebny wydatek. 
Chłopak i tak się dobrze uczy.. 

„ Całą noc nie mógł ze zmartwie 
nia zasnąć. 

Nazajutrz Adaś 
ojca. 

— Tatusiu! [uż się namyśli- 
łem. Daj mi... daj mi... 

Stary Cypkin spójrzał surowo 
na syna i przerwał mu chłodno. 

— Tobie się już nic nie należy. 

— ja... jakto? Przecież tatuś 
powiedział... 

— Owszem, powiedziałem! Po 
wiedziałem „Dam ci wszystko, 
o co mnie poprosisz“. Poprosi- 
łeś mnie o jeden dzień do natny- 
słu i ja ci dałem! My jesteśmy 
kwit! 


przybiegł do 


Napoleon Sadek. 
| pomocna | 


Podróżuj samolotem 


P.L.L. Lot” 


paczkę szczęścia. 

„Nie mogłem przesłać zaraz po- 

jękowania z przyczyn. niezależ 
nych ode mnie. 

, Zaznącząm że koledzy, którzy 
nazywają mnie naiwnym, przeko 
nali się, że jest rzeczywistościa 
otrzymanie premji. Tłumaczvli 
mi, że to „kaczka gazetową”. Po 
otrzymaniu paczki szczęścia nie 
rozpakowałem, lecz poprosiłem 
swoich przyjaciół i znajomych, 
by asystowali przy rozpakowa- 
nin otrzymanej ptemji i naocznie 
przekonałem ich, że to nie „kacz 
ka gazetowa”, tylko prawdziwa 
rzeczywistość. 

Z najgłębszym szacunkiem 

K. Kruriński 
Suwałki. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


13,10 Płyty. 12,35  27-my koncert 
szkolny z  Filharm. Warszawskiej. 
15,25 Płyty gramofonowe. 15,35 „Prze 
gląd czasopism kobiecych'. 15.50 Piy 
ty. 16,25 Lekcja języka francuskiego. 
16,40 Odczyt z cyklu „Umiłowanie 
rzyrody ojczystej”, 17.00 Płyty. ł4,40 

dczyt: aktualny. 18,00 Muzyka lekka 
i taneczna. 19,20 Komunikat rolniczy 
przysposobienia rolniczego. 19,30 
Kwadrans literącki. — fragm. z powie 
ści H. Boguszewskiej „Ci ludzie , 
19,45 Prasowy dziennik radjowy. 
20,00 Muzyka lekka. W przerwie wja 
domości sportowe. 21,30 Audycja po- 
święcona twórczości C. Norw.da. 
22,15 i 23.00 Muzyka taneczna. 

„SZCZĘŚLIWEJ PODRÓŻY” 

TRANSMISJA Z TEATRU „8.30“ 

Dziś.o godz. 20.40 rozgłosnie radjo 
we transmitują z teatru „8.30 ko- 
medję muzyczną Edwarda Kuenneke 
„Szczęśliwej podróży”, której libret- 
to opracowali J}. Krzew ński i L. Bro- 
dzinśki. W rolach głownych  wystą- 
pią: Mary Didur - hr. Załuska, Ola O- 
barska, Aida Orleńska. Helena Zarem 
bina, Marjan Wawrzkowicz, Wojciech 
Ruszkowski, Kazimierz jenoval Zyg- 
munt- Tokarski, Ryszard Łaciński, Kan 
rad. Ciborski i inni. Reżyseruje Wito’? 
Zdzitowiecki. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Promienie X na tropie fałszerzy 


Zwycięstwo mimowoli 


Myłliłby się, ktoby sądził, że 
Marian ż miłości dla przyrody 
jechał tego dnia do Psiejdziur- 
ki. Młody bankowiec nie znosi! 
wsi. a o He jechał kiedy na „lel 
niaki*, to tylko tam, gdzie mógl 
się bez przeszkód oddawać miej 
skim rozrywkom, do których 
go przyzwyczałła Warszawa. 
Proszę tyłko pomyśleć: Psia- 
dziurka nie ma aní kasyna, ani 
teatru, ani kina, ami dancingu. 
ani nawet restauracji! Wiec po 
co nasz bohater jechał do Psiej 
dziurki? A, to jest zupełnie inna 
sprawa! 

Pan Marian mia? bogatego 
wuika, który Się uparł, że do 
końca życia nie wyjrzy ze swe 
go domku, który miał właśnie 
właśnie w Psiejdziurce. Pewne 
zo razu, młody człowiek dostał 
taki list: 


Kochany Marjankn! 

Nie myśl. że piszę z wielkiej 
tesknoty za Toba. Poprostu 
nudzi mi sie tutaj i zadowolił- 
bvm sie towarzystwem lada bał 
wana. Chcesz. to przvjeżdżaj. 
nie chcesz — z Bogiem. 

Całuję Cię w oba policzki. 


Twój wujek. 


Pan Marian szybko wykatku 
lował w myśli: Wujek ma 
sześćdziesiąt dziewieć lat | nie- 
zgorszy majątek. Oprócz tej fu 
ierv Jóźka. który sie z nim po 
sniewał. nie ma oprócz mnie 
innega snadkobiercv. 

Wwvkalkulował, snakował ma 
natki i poechał, Dom wuika 
b? wweodnv. owszem. ale do- 
ssla Szczera wieś. Marian łuż 
nierwszer wleczora zaczął się 
rozeladać za sasiadami. 

— Wuiku. a co to za willa 
ta'n. w dół rzeki. za drzewami? 
Starv wzruszył ramionami. 

— At. trafiłeś akurat. To dwo 
rok nani Sobocińskiej. Zamoż- 
na. wdowa, owszem. ale trochę 
sfikszwana. Trza będzie jej zło- 
żyć wizvte. 

Młodzieniec pomyślał. że to 
chvba jakaś zgorzkniała staro- 
wina. żvjaca w otoczeniu kotów 
wpół zwariowana —tak coś wy 
wnioskował ze słów wujka. 

Jakież było łego zdumienie, 
gdv nazajutrz nrzekonał się, że 
nani Sobocifńska była rozkosz- 
na. młodą wdówką, o oczach. 
iak marzenie. którabv świętego 
do piekła zaprowadziła. 

Marian nie był świętym, a z 
piekła nic sobie nie robił. Wi- 
dział przed sobą niewiaste. jak 
z baiki. dokoła siebie w dodat- 
ku nie miał nic innego, coby 3 
zajeło. więc tak się w ten flirt 
pogrążył. że już następnego 
dnia oświadczy? sobie: 

— Ta. albo żadna! 

Powziawszv to herolczne po- 
stanowienie, uznał za stosowne 
zawiadomić o niem panią Sobo 
cińska. 

Piękna wdówka spojrzała 
nań z svympatją, ale wnet zadar 
ła nosek z niezadowoleniem 1 
wypaliła: 

=- Ech, cóż, kledy pan za 
spokojny.. Nie widzę w panu 
tego ziarenka szaleństwa, któ- 
re według mnie każdy szanują 
cy Się mężczyzna musi w $0- 
bie posiadać, o ile chce się po- 
dobać kobietom... 

-— Ta kobleta jest naprawdę 
sflksowana — myślał wraca- 
jac do domu. 

Wiele razy próbował. mimo 
wszystko pokazać jej, że i w 
nim lest to „ziarenko  szaleń- 
stwa" — napróżno. 

Napróżno 


mia w lesie. myśląc, że zaimpo 
nuje swoją odwagą — las był 
spokojny, wilk w okolicy poległ 
śmiercią walecznych około 50 
lat temu, bandytów nie było, a 
łjedynem _ niebezpieczeństwem 
były komary. Napróżno prze- 
siedział raz całą noc przed jej 
dworkiem — nie spodobało się 
jej, że zaopatrzył się uprze- 
dnio w kiłka ciepłych koców. 
Napróżno wreszcie próbował 
załmponować opowiadaniem 
swoich rzekomych szaleństw 
— blaga wyłaziła na wierzch... 

Wtedy Marjan zdecydował 
się na coś ostatecznego. Wziął 
raz na osobność jednego ryba- 
ka i umówił się z nim. żeby ten 
o tej I tej godzinie zsunął się 
do wody i dał mu słę uratować, 
Wzamian za to dostał odrazu 
dziesięć złotych i drugie tyle 
miał obiecane po „wypadku“. 

Marian zatem, o umówionej 
godzinie skierował się w stronę 
rzeki. Chłopina dał nura i za- 
czał wrzeszczeć w niebogło- 
sy. Marjan skoczył do rzeki, 
ale wtedy zdarzyło sie coś nie 
oczekiwanego: „Ofiara“ najwi- 
doczniej zdążyła wydać otrzy- 
many zadatek w szynku. Gdy 
wiec „ratownik“ podpłynał do 
„tonącego pijaka, ten. który 
swoją drogą. o całe niebo le- 
piej umiał pływać od swego 
„zbawcy*, chwycił go za kol- 
nierz i z pijackim uporem za- 
czął wyciągać z wody. Napróż 
no Marjan próbował przywró- 
cić jakiś porządek — rybak za 
nurzył go pod wodę kilka razy 
i tak oszołomionego. wycią- 
gnalł wreszcie na brzeg. krzy- 
cząc głóśno, że należy mu się 
jeszcze nagroda, bo wyratował 
samobójcę. Było to naturalnie 
przed dworkiem pięknej wdów 
ki. Marian mvślał, że się spali 
ze wstydu. gdv go wniesiono 
do wnetrza | ułożono na kana- 
ple pod dozorem pani Sobociń 
skiej. 

Gdy wszyscy wyszli, młoda 
kobieta rzuciła się łkając na 
pierś Mariana: 

— Nieszczęsny, więc chcia- 
leś sie utopić? I wszystko prze- 
ze mnie? O Boże, jakam ja by 
ła dla ciebie niesprawiedliwa! 
Wybacz mi, najdroższy, ko- 
cham cie do szaleństwa, jestem 
twnia! 

| wycisneła gorący pocału- 
nek na wargach młodzieńca. 

Adam Tv-ski. 


Tu napiszemy o tem, jak 
wiedza współczesna przyczy- 
nia się do wvkrywania fałsze- 
rzy dzieł sztuki. 

Qd czasu, gdy zbieracze po- 
częli płacić po pół miljona dola 
rów za obrazy starych mi- 
strzów. ćwierć miljona za hełm 
wenecki z XVI wieku, 50 tysię- 
cy i więcej, za biblię Guten- 
berza, albo za plerwsze wyda 
nie Szekspira, 17 tysięcy za pe 
wną kolekcię znaczków pocz- 
towych it. d. — fałszowanie 
tych rzeczy zaczeło się ogrom 
nie opłacać i namnożyło się 
fałszerzy. 

Niedawno. w pewnem piśmie 
paryskiem, czytaliśmy. że w 
ciągu jednego roku wysłano do 
Ameryki ponad 15 tysięcy fał- 
szvwych obrazów wielkich mi 
strzów. a wpływv oszustów z 
samei tylko. rzekomo sewrskiei 
porcelany, wyniosły w tym o- 
kresie przeszło dziesięć miljo- 
nów dolarów! 

Ponad 50 procent „antyków“ 
znajdujących się na rynku — 
to falsyfikaty! 

Jakkolwiek jednak  zręczni. 
zdolni i pomysłowi sa fałsze- 
rze. to jednak metody nauko- 
we (w pierwszym rzędzie pro- 
mienie Roentgena, t. zn. X) sa 
od nich mądrzejsze i niejedno 

| „dzieło sztuki“ usuneły z mu- 
«zeów i ze zbiorów prywatnych. 
Baron Rotschild. jeden z naj 
wiekszych zbieraczy dzieł sztu 
ki na Świecie, został pewnego 
razu nabrany na 50 tysięcy do 
* larów. które zapłacił za „auten 
tyczna* robotę emalierską. 

Były cesarz niemiecki. Wil- 
helm Il zapłacił 10 tysięcy fun 
tów za rzeźbę, rzekomo wyko- 
nana przez Leonarda da Vinci. 
Gdy w Rzymie znaleziono ory- 
ginał. nie ulegało watpliwości, 
że cesarz pad? ofiara oszustwa. 

Naiprostsze fałszowanie o- 
brazów wykrywa się bądź za 
pomocą mikroskopu, bądź też 
zapomocą analizy chemicznej 
farby. Zręczniejsze fałszerstwa 
wymagają stosowania mikro- 
fotografji, t. zn. fotografowa- 
nia w znacznem powiększeniu. 

Każdy malarz ma charakte- 
rystyczny dla siebie sposób pro 
wadzenia pedzla.  Mikrofoto- 
grafja właśnie ujawnia ślady 
pędzla. Ślady te, porównane 
ze Śladami na obrazie auten- 
tycznym, są dla znawców wy- 
raźnym i niezawodnym środ- 
kiem rozpoznawczym, jak dla 
policii kryminalnej — odciski 
palców. 


Najpospolitszemi ofiarami 
fałszerzy są rówmież posągi 
marmurowe, ze względu na swą 
wielką cenę. 

Tutaj, fałszerz chcąc nadać 
rzeźbie „piętno wieków“, odstu 
kuje kawałki nosów, palców. 
podbródków it. p. Następnie 
naciera Się posąg roztworem 
różnych kwasów, lub witriole- 
jem. Wywsłuje to  „zżarcie” 
marmuru na powierzchni i zmia 
ne koloru nazewnatrz. 

Pod promieniami X jednak 
fałszerstwo owo wykrywa sie 
natychmiast. Stary marmur 
wydaje się czerwony, a nowy 
— biały. 

Kość słoniowa test również 
przedmiotem naśladownictwa. 
Fałszowanie obeimuje tu zro- 
hienie sztucznych pęknięć na 
nowierzchni i wywołanie zżól- 
knięcia powierzchni. Pierwsze 
uzyskuje sle przez gotowanłe 
I nagłe chłodzenie. drugie przez 
nacieranie falsyfikatu sokiem 
tvtuniowym. 

Promienie ultrafioletowe wy- 
krvwała to natvchmiast. 

Równie wielkie zasługi odda 
łe wiedza przy restaurowaniu, 


Str. 3. 


abo odcyfrowywaniu auten 
tycznych, starych dzieł sztu- 
ki. 

Naprzykład niedawno ucze- 
ni eksperci Muzeum Brytyjskie 
£o badali zwitek skóry z przed 
kiiku tysięcy lat. Na zwitku 
tym spodziewali sie oni zna- 
leźć rozwiązanie pewnej nauko 
wej zagadki, dotyczącej wymar 
łej już rasy. Jak tu jednak od- 
czytać tekst, pisany na skó- 
rze, kledy mowy niema o roz- 
winięciu zwitka, rozpada sie 
on bowiem w pył za dotknie- 
ciem? 

Zadanłe wyglądało na nic- 
możliwe do rozwiązania. 

Po długich, niesłychanie ko 
sztownych, trudnych I bezowoc 
nych próbach, poddano zwitek 
działaniu celulozy, która nada 
ła rozpadałącej się skórze trwa 
łość i pozwoliła starożytny do 
kument rozwinać i odczytać. 

Niestety, tym razem wysił 
ki poszły na marne, okazało się 
bowiem. Że tekst, odcyfrowany 
z takim mozołem, był zaled- 
wie wypracowaniem jakiegos 
starożytnego studenta i to wv 
pracowaniem z gramatyki! 


Włamywacz l... krzyżówka 


(m.) W wytwornym budua- 
rze pięknej willi w Los Ange- 
les siedziały dwie urocze, mło 
de niewiasty i pochylone nad 
jakąś gazetą, zawzięcie kłóci- 
ły się. 

— A ja ci mówie. że... rasa 
— krzyczała jedna. Amelja Gal 
ca. 
— Nieprawda,bo kasa — 
krzyczała siostra, Luiza. 

— Ty tam dużo wiesz! " Ja 
już niejedna krzyżówkę rozwią 
załam. Jestem przekonana, że 
tylko słowo „rasa“ dopomoże 
nam do rozwiazania tej krzy- 
żówki. 

— Ala twierdzę, że nie. 

Siostry wreszcie  pogodziły 
się, ale już po chwili natkneły 
sie na nową tajemnicę. Mimo 
usiłowań nie mogły rozwiązać 
zagadki i wkońcu zniechęcone 
ułożyły się do snu. 

Rankiem dnia następnego sło 
stry, zarzuciwszy urocze szlaf 
roczki na swe piekne ciała. na- 
tvchmiast podbiegły do stołu, 
gdzie pozostawiły nierozwiaza 
ną krzyżówkę. Jakie było jed- 
nak ich zdumienie, gdy stwier- 
dziły, że krzyżówka jest roz- 
kuj Obok, na stole, leżał 

st. 
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Kup dzisiejszy numer „Wesołych Wiadomości” 
przecho co cie NWN AS BSO? 077 OC ECT OC 


A oto lego treść: 

„Wielce szanowne dziedzicz- 
ki! Jako profesjonalny włamy- 
wacz wlazłem do was. do po- 
koju. Ażeby kraść. Łaziłem, ła- 
ziłem 1 znalazłem wszystkiego 
25 dolarów. Ale coś mnie tknę- 
ło. Bo jak popatrzałem na wa 
sze mordeczki, poczułem się 
kiepsko. chciałem naprawić 
swoją winę. Patrzę — krzyżów 
ka. A ja jestem majster. Roz- 
wiązałem I uważam. że jesteś- 
my skwitowani. Żegnam was. 
lube me. Wasz włamywacz 
— Jack“. 

Gdy siostry ochłonsły ze 
zdumienia, jednocześnie niemal 
krzyłknęły: „A widzisz nie ka- 
ra“, „A widzisz nie rasa“. 

istotnie brakujące słowo 
brzmiało: „trup“. 
CEE") 


Jaja świeże... 


przez kilka lat 


W laboratorjum przyrodni- 
czem w Paryżu dokonano od- 
krycia, które umożliwi prze- 
chowywanie jaj kurzych przez 
dowolny okres czasu, bez zmia 
ny smaku, lub świeżości! 

Pewien uczony wykrył, że 
niekorzystne zmiany w jajku 
są powodowane przez utratę 
wilgotności 1 dwutlenku we- 
gla. Wobec tego spróbowano 
zalepić szczelnie pory w sko- 
rupie jaja | przechować je w 
próżni. Wynik próby był zna- 
komity! Jajo pozostało po pa- 
ru miesiącach tak samo świe- 
że. jak w dniu zniesienia go 
przez kurę! 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


OWOCZOKOJŻON 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 
— Ach tak — pomyślał sobłe — więc tem „zło- OWA ŁA RY WENA, 


Niestety, siły fego słabły. Szalony pęd wyczer- 
pat go. Już yta piP g Ena g cze” 


mo jadącego samochodu! Stracić go z oczu w ostat- 
niej niemal chwili. Toż te doprawdy skandał... 

— Ach, niezdaro, miezdaro... Jesteś do niczego! 
— oskarżał sam siebłe Grześ z rozpaczą w sercu. 

Błąkał się na rowerze po okolicach Al. Róż, 
Koszykowej, Natolńskiej, Służewskiej, bo tam 
gdzieś przecież musiał się chyba zatrzymać ten sa- 
mochód.. 

Wreszcie zrozpaczony | zmiażdżony mepowo- 
dzeniem, postanowił Kaszykową i al. Ujazdowską. 
wrócić .do siebie na Powiśle. Gdy mijał na nl. Ko- 
szykowej wpobliżn al. Ujazdowskiej wnękę. zwana 
obecnie ul. Św. Teresy, wjrzał tam nagle... ku swe- 
mu ołbrzymieniu zdumieniu i jeszcze większej ra- 
apicis. ów szary samochód. 


ył pusty... 

Postanowi! sobie w każdym razie zapisać nu- 
mer samochodu. Coprawda. nie miał przy sobie 
ołówka ani kawałka papieru. Mmiejsza o to. zapa- 
mięta numer... 

Mógłby już odejść, ale nie... Postanowił sprawę 
odrazu bez zwłoki doprowadzić do końca. 

Pierwsza rzecz: dowiedzieć się, czy właściciel 
samochodu tu mieszka, czy też przyjechał tu do 
kogo w odwiedziny... 

Zapytał dozorce: 

— Czy właściciel tego samochodu tu mieszka? 

— Tak. Na trzeciem piętrze. Mieszkania dzie- 
więć. 

— Jak się nazywa? 

— Władysław Juchrowski. 

— A czem tem pan się zajmuje? — zapytał zja- 
dllwie Grześ. — Czy ma wogóle jaki zawód? 

— Nie słyszał pan o panu Juchnowskim? — 
Przecież to adwokat, znany już bardzo. Mówią o 
nim, że ma „złote nsta”.. 


UPIOR 


Niesamowite 


T yticzasem czas przyjęć upłynął. Dozorca wez- 
wał wszystkich gości do opuszczenia sali szpitalnej. 

' Odszedł więc i Maciek, oszołomiony, wstrząśnię 
ty ostatniemi słowami Franki. 

Powlókł się na Czerniaków, do izdebki, w któ- 
rej Franka oczekiwała go ze łzami tęsknoty długie 
dni I ciemne noce... w złodzie i chłodzie... które 
spowodowały chorobę zżerającą ją obecnie... 

Padł na ubogi barłóg, zroszony rzekami łez 
Prahki.. Zdawało mu się, że nagle wszystkie try- 
snęły ponownie z tego biednego barłogu i zatopią 
go w swych strumieniach... I — bodaj po raz pierw- 
Szy w życiu — Maciek także zapłakał... 


Po odejściu Maćka nieszczęsua Franka iuż nie 


zaznała spokoju. Nie mogła zasnąć. Gorączka nagle 
się spotęguwała. Chora bredziła i krzyczała w ma- 
lignie. 


Pielegniarka, przerażona, pobiegła po lekarza. 
Dyżur miał właśnie Bolek Marlewski, świeżo do te- 
goż szpitala przyjęty. 

Zbadał ją i pomyślał sobie: 

— Biedaczka, chyba już nawet nocy nie prze- 
trzyma... 


— Dziś przecież niedziela. Nie przyjmie. 

— W sprawie osobistej jestem, nie klient... 

— Zobaczę. Niech pan poczeka chwitkę. Pan 
mecenas dopiero co wrócił z wycieczki. Jest w ła- 
zience. Gdy się wykąpie, zapytam go. Proszę do 


Czekał jakie dwadzieścia minut, gdy do salomi 
wszedł wysoki postawny młody mężczyzna o uimu- 
iącej powierzchowności. Nie był może nawet tak 
bardzo przystojny, ile obdarzony miłym wdziękiem. 

Ale Grześ nie przyglądał mu się zbytnio. Nie 
krępował się też zwykłą u niego nieśmiałością. Wie- 
dział, że ma przed sobą człowieka, który śmiertel- 
me skrzywdził Romcię. Oświadczył mu z chłopską 
zaciętością: 

— Proszę pana. chodzi o sprawę poważną... tak 
poważną. że nawet życie kilku osób wchodzi tu w 
grę. Zanim powiem o co chodzi, chciałbym tylko 
wiedzieć. czy mogę mówić śmiało. Nie będe robił 
skandalu. ale muszę wiedzieć na wszelki wypadek, 
czy pan jest żonaty, czy nie? 

— Nie. nie jestem żonaty — odparł tamten z 
uśmiechem — ale nawet, gdybym był. mógłby pan 
tak samo śmiało ze mną rozmawiać. Moja żona. 
gdybym ią miał, mogłaby być śmiało obecna przy 
naszej rozmowie, ponieważ mam czyste sumienie 
i nigdy w życiu nic złego nie zrobiłem. 

— Istnieją złe czyny, będące zdaniem iednvch 


zbrodniami, a zdaniem innych — listkami wa- 
WTZYNU... 

— To znaczv jakie. naprzykład? 

— Uwodzenie nieświadomych, niewinnych 
dziewczat... 


— Ach, więc tu chodzi o uwiedzenie? Dobrze 
przynajimniej. że wiem. nareszcie .o co chodzi. Więc 
czem more służyć i z kim mam zaszczyt rozma- 
wiać? 

— Nazywam się Grzegorz Lebioda i jestem za- 
rządzającym bazarem Burackiego. Nie muszę chyba 
panu mówić, gdzie się ten bazar znajduje, bo bywał 
pan tam aż nadto często... niestety... 
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— Słowo panu daie. że nie. Po raz pierwszy w 
życiu słvszę o takim bazarze. Nie miałem nawet 
polęcia. że taki istnieje. 

— Proszę pana. przyszedłem tu do nana. żeby 
sie rozmówić uczciwie i ostatecznie. Abyśmy nie 
tracili niepotrzebnie czasu, lepiej nie uciekać się do 
wykrętów i kłamstw. 

Władysław Junowski wstał. nieco zmieszany, 
t zbliżył się do Grzesia. 


WARSZAWY 


Władysław 

— Czy. pan sobie zdaje sprawę z tego, że pan 
mnie przed chwilą obraził? 

— Zdaje mi słę, że istotnie... 

— Niechże mi pan wreszcie wytłumaczy, kim 
pan wogóle jest. Nie znam pana. Nigdy w życiu pa- 


na nie widziałem, ani o pam słyszałem. Czego pan 
wogóle chce ode mnie ? 


ałe jednem zdaniem wył: panu Ri kad 
cham nad życie pannę Romę Biracką, córkę moje- 
go szefa... 

Władysław zrobił minę człowieka niezmiernie 
zdztwionego. Nie wiedzial, co powiedzieć. Siad] 
zpowrotem i zamyślił się, jakby starając sobie przy- 
pomnieć. 

Grześ triumfował. Miał nareszcie w ręku tero 
niecnego uwodziciela! Wnet mu plunie w twarz nie- 
nawiścią i pogardą! 

Gdy już sobie układał, co mu powie, 
nagle spokojny głos Władysława: 

— Pan kocha pannę Romę Buracką. Praw dopo- 
dobnie jest pan godzien zazdrości. Nie wątpie ani 
na chwilę, że panna Buracka musi być ślicznem 
dziewczątkiem i na miłość pańską zasługuje w ca- 
łej pełni. Ale, tak między nami: co mnie to może 
obchodzić? 

— Pan jest jeszcze większym łotrem, niż przy- 
puszczałem! — krzvkną! Grześ. 

Tego już było Władysławowi za wiele. Zerwał 
się z krzesła, aby rzec Grzesiowi pare słów do słu- 
chu, ale nie zdążył, bo Grześ doskoczył do niego 
i zawołał: 

— Ponelnit pan podłość!.. Łajdactwo!.. Postą- 
pił pan, iak najwstrętniejszy tchórz, bo nie miał pan 
nawet odwagi pomoszenia odpowiedzialności za swo- 
ie czyny, ukrywając się pod fałszywem  nazwis- 
kiem. Przybrał je pan. aby rozkochać w sobie nie- 
winne i nieświadome dziewczę, uwieść je i porzucić 
potem. tem bezpieczniej, bez ponoszenia żadnej d- 
powiedzialności za to, co się stanie, gdy hańba ofia- 
ry pańskiej wyjdzie najaw i niesposób już tego be- 
dzie ukryć przed światem... Z tej nieszczęsnej istotv, 
która pana ubóstwiała. uczynił pan sobie zabaw- 
ke, kaprys parotygodniowy. Ot tak tylko. aby no- 
bawić się świeżem ciałem, a potem rzucić je w kat. 
gdy się sprzykrzyło. Tak, iak dziecko, które sie ba- 
wi lalką .a potem tłucze i rzuca na śmietnik. ho już 
chce nowej. Nie myślał pan o tem, że to żywy czło- 
wiek, nie myślał pan o łzach. które się poleią. o roz- 
paczy, która wybuchnie. Tak, panie... To wielka 
zbrodnia... wielka podłość z pańskiej strony!... 
Przybywam właśnie do pana, aby zapytać, co pan 
zamierza uczynić, żeby tę krzywdę naprawić... 


usłyszał 


Dalszy ciąg nastąpi. 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Potem przyglądał się badawczo jej bladęj twa- 
rzyczce, pokrytęj już Śmiertelnym potem. 

Franka poczuła snać jego wzrok na sobie, bo 
nagle otworzyła oczy i szepnęła głucho: 

— Dlaczego pan mi się tak przygląda? Może 
mnie pan poznaje? To możliwe... Ale mniejsza o to... 
Dla mnie i tak poza Maćkiem nikt na Świecie nie ist- 
nieje... 

Słysząc to imię, Bolek drgnął. 

Franka tymczasem mówiła dalej: 

— Choć to zły człowiek... Tyle mi narobił przy- 
krości.. Zwłaszcza, kiedy mnie zaniedbywał dla tej 


.Lilijki, którą porwał... 


— Dla Lilijki? — zapytał Bolek z przecięciem 


i nachylił się nad Franką. aby nie stracić ani jed- 
ucgo słowa. 
— |Jak. dła Lilijki — pawltórzyła Franka. — 


Och, jakże się cieszyła. gdy ją wypuściłam z tej no- 
ry, gdzie ją Maciek więził... bo kochał ją do szaleń- 
stwa... Do jakich podstępów się uciekał. abv ją zdo- 
bvć.. Ja jestem także współwinna... Mam na su- 
mieniu tę biedaczkę... Z rozkazu Maćka wyrządzi- 
łam ici krzywdę... wielką krzywdę... 

Spojrzała na Balka oczami gasnącemi. lecz je- 


szcze promieniejącemi świetlanym nieziemskim bla- 
skiem... 

l cichuteńko, jak przez sen, szeptała ledwo do- 
słyszalnie: 

— Maciek mi kupił piękną suknię... Potem po- 
wiedział: „Jesteś podobna do Lilijki... Jesteś w jej 
wieku... masz taką samą zgrabną figurkę... Śliczne 
nóżki... ładny mosek... ten sam kolor włosów... 

Umilkła „bo już jej coraz trudniej było mówić... 

Ale Bolek chciał koniecznie wiedzieć dalsze 
szczegóły, szepnął więc błagalnie:; 

— | co jeszcze? Co jeszcze mówił? — zapytal. 
ocierając pot z czoła. 

— Mówił: „Dlatego cię pokochałem... dlatego 
wziąłem do siebie... ześ mi przypominała Liliikę. 
którą tak bardzo kiedyś kochałem... Ale teraz już 
ici nie kocham i chcę się nad nią zemścić... 

— Co kazał jeszcze? 

— Podać sobie do pisania... 
jej narzeczonego... 

..że już go nie kocha i wraca 
nierwszego kochanka? 

— Tak... a skąd pan doktór wie? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Sfałszował list do» 
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(miecz) Nikt zapewne. nie w | rzadkością. Dz% można Kupić 
wierzy, że w Japonii, której cy | dziewczynę za 50 lub 100 zł. 


wilizacja brana jest za wzór, 
kwitnie w zastraszający sposób 
handel żywym towarem-kobie- 
tami i że niecny proceder oficjal 
nie uznany jest przez rząd. 

Fakty jednak mówią za sie- 
bie. Oto „Liga Patriotyczna Ko 
biet“ w Japonji ogłosiła ostat- 
nio statystykę, z której wynika, 
że w ubiegłym roku sprzedano 
40.000 młodych dziewcząt na 
specjalnie zorganizowanych jar 
markach. 

Sprzedawcy bynajmniej nie 
ukrywają się, gdyż chronią ich.. 
patenty przemysłowe, uzyska- 
ne od władz państwowych. 


Charakterystycznem jest, że 
w roli handlarzy występują... 
rodzice nieszczęsnych dziew- 
ZA. 


NIEWOLA NA 5 I 10 LAT 


Handel żywym towarem ma 
w Japonii specjalne oblicze. Oto 
dziewczęta zostają sprzedane 
na Ściśle oznaczony okres, wa- 
„hający się od 5 do 10 lat. 


! Kupujący, znalazłszy się w 
posiadaniu dziewczyny, posia 
ia na kursy nauki gry na harfie, 
Śpiewu. tafica it. d. 


Po zakończeniu kursu właści 
©iel posyła ją do pracy zarob- 
kowej, do kabaretów, jako „gej 
sze“, 


KRYZYS A CENA 
DZIEWCZYNEK 


Niewolnictwo w Japonii istnie 
je już Bezmała od 600 lat. On- 
giś cena za ładną, młodą dziew 
czynę wynosiła od 10 do 20.000 
złotych. Od czasu jednak roz- 
wielmrożnienia się kryzysu, ce- 
ny znacznie spadły. 

Kryzys dotknął w pierwszym 
rzędzie przemysł jedwabniczy. 
Dodać należy, że w Japonii 
większość wsi żyje z hodowli 
jedwabników. Gdy jednak roz- 
począł się kryzys, chłopi znaleź 
li sie w strasznych warunkach 
i chcąc utrzymać Się przy ży- 
red musieli sprzedawać swe cór 


A wobec tego, że Sprzedaż 
„Żywego towaru“ przybrała cha 
rakter masowy, nic dziwnego. 
iż i ceny za dziewczyny poczę- 
ły gwałtownie spadać. 


„ZA JEDNE 100* 


W tych warunkach wysokie 
ceny za dziewczyny stały się 


ADAM TY-SKI 


Jeszcze jednej rzeczy doko- 
mał kryzys. Oto, gdy przed laty 
kupujący musieli posyłać spe- 
cjalnych agentów na prowincję 
celem wyszukania „towaru“, 
obecnie „posiadacze“ pięknych 
dziewcząt dobrowolnie zgłasza- 
ja się ze swym „towarem“. 

To gwałtowne pozbywanie 
się dziewcząt spowodowało iż 
w wielu wsiach poprostu nie 
można znaleźć ani jednej mło- 
dei niewiasty. 

W pewnei bogatej wsi. liczą 
cej 100 zagród z trudem doli- 
czono się do 100 dziewcząt. 


PRZEDTERMINOWY POWRÓT 


Jak już zaznaczyliśmy, sprze 
daż dziewcząt odbywa sie we- 
dług wszelkich ustanowionych 
prawideł handlowych. Bywa je 
dnak. że zaniteresowany sprze- 
dawca pragnie zpowrotem od- 
zyskać swą córkę przed upły- 
wem oznaczonego termini. 

Wówczas musi on pok kryć! 
wszystkie koszty, wydatkowa- 
ne przez właściciela i dopiero 
po uregulowaniu należności, cór 
ka jego może powrócić do do- 


Nu. 


BRUTALNE METODY 
„WŁAŚCICIELI* 


Bywa jednak, że posiadacz 
kupionej dziewczyny zwalnia ją 
dobrowolnie przed terminem. 
oznaczonym w umowie. Wypad 
ki tego rodzaju mają miejsce 
włedy, gdy właściciel nie jest 
zadowolony ze swej niewolni- 
cy lub z powodu jei choroby. 
Wówczas właściciel odsyła ją 
na własny koszt do rodziców. 

Gdy jednak dziewczyna jest 
ładna i ma powodzenie u gości, 
handlarz nie wypuszcza niewol 
nicy ze swych łap. Dzieje się 
to w ten sposób, że obdarowuje 


WIOSNĄ 


ORZEŹWIA 
HERBATA mama KAWA 


Pod maską Ma:óuli 
K. 


Umvślnie przesadzałeęm i 
przybrałem surowy wyraz twa 
rzy. Wiedziałem. że damy z jej 
sfery nie lubią skandaln t zale 
ŻY im na utrzymaniu „fasonu“. 

— (Odpowiem panu. dobrzę. 
ale niech pan mnie nie kompro- 
mituie — odezwała się mięk- 
szym już tonem. 

— Wiec dobrze, ale niech mi 
pani odnowie. 

— Znam się z Bertier od pół 
tora roku. 

— To wszystko od niego po 
chodzi? — zapytałem. wskazu- 
iac szerokim gestem mieszka- 
nie. 

— Tak — odpowiedziała, si- 
ląc się na naturalność. 

— |] nigdy nie przyszło pani 


nie zarabia. żeby móc sobie na 
to pozwolić, że może to nic je- 
ga pieniądze? 

Zaczerwieniła się i odwróci- 
ła głowę. 

— Prawde mówiąc, myśla- 
łam nieraz. że te szaleństwa g9 
zrujnują, ale nie pytałam go. 
skąd bierze pieniądze. To była 
jego osobista sprawa. 

— Kto panią zaprosił na bal 
w Missette? Varnier, czy Ber- 
tier? 

— Rodzina Varnier, z którą 
mnie Bertier zapoznał. Uchodzi 
łam przed nimi za znajomą 
Bertier'a. 

Ładna historija rodzice 
panny młodej zapraszają na za 
reczynv swei córki kocnankc 


ma myśl. że Bertier może tyłe l swego przyszłego zięcia! 


40.000 białych niewolnic 


łą drogiemi strojami 1 kosztow- 
ną biżuterją i gdy nadchodzi mo 
ment, iż dziewczyna pragnie 
wrócić do ojca (po upływie umo 
wy), handlarz przedstawia jej 
sążnisty rachumek. 

Oczywiście, że dziewczyna 
nie ma pieniędzy na uregulowa 
nie należności i musi to „odra- 
biać*, Po pewnym czasie. gdy 
dziewczyna przestaje przynosić 
dochody. handlarz wysyła ją do 
rodzicielskiego domu. 


WALKA Z HANDLARZAMI 


Istniejący stan, straszny | 
nieludzki, spowodował, iż w Ja 
ponji powstała organizacja, któ 
ra na sztandarze swym wypisa 
ła hasło: „Walka z handlarza- 
mi“. 

W pierwszym rzędzie organi 
zacja rozwineła szeroką propa- 
gande wśród chłopów. nawołu- 
iac ich do niesprzedawaniş 
swych córek. 

Akcja ta jednak nie mogła za 
kończyć się swocnie. gdyż orga 
nizacja nie rozporządzała fun- 
duszami. by móc przyjść z ma- 
terialną pomocą nieszczęsnym 
chłopom. 

Mimo to udało sie oręanizacji 
w ciągu pewnego czasu urato- 
wać od niewolnictwa 600 dziew 
czat. które otrzymały pracę w 
Tokio. Ale to jest kropla w mo- 
rzu. 

STRASZNE CYFRY 

lak dalece rozwinięty jest 
handel żywym towarem w Japo 
nii. wvmownie Świadczą cyfry. 
W Tokio grasuje 210 kandla- 
rzy. W r. ub. 6744 .gcjsz* zaba 
wiało 4 miliony gości zarabia- 
iąc dla swych szefów v0 milio 
nów jen. 

Tak głosza oficjalne cyfry. 
Rzecz prosta. że zarobki popły 
neły do przepastnych kieszeni 
handlarzy żywym towarem. 


iLATEM | 


KRZEPI 


— Czy ^n sie pani zwierza? 
ze swoich kłopotów 
wych? 

— Ostatnio narzekał na cięż 
ką svtuacię. 

— Pani przyprowadziła Ber- 
tier'a z parku? 

= aks 

— |ak go pani zastała? 

Zawahała się. 

— Uprzedzam pasia. że w jei 
interesie jest absolutna szcze- 
rość. Ja sie i tak dowiem praw- 
dy. a niech się wtedv tylko oka 
że. że pani coś ukryła, lub 
przekreciła... 

Ukryła twarz w dłoniach. 

— Kiedv jabym nie chciała 
mu szkodzić. 

— Tylko sobie? 

Zdecydowała się. 

— ŻZastałam go na skraju par 
ku, w chwili, gdy  przełaził 
przez balustradę, okalającą po- 
siadłość pana Varnier. 

Ledwo zdołałem pohamować 
Krzyk trinmfu. 

— Czy m wiedział, że pani 


. 
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Człowiek, który przygotowuje mieszkania 


dia delegatów konferencji międzynarodowej 


(miecz. ) 
skich hoteli, w tym samym stop- 
ni” odczuwający kryzys jak i ich 
koledzy z całej Europy i z pcza 
oceanu, estatnio wpadli w dobry 
humor. Przyczyną tej nagiej zmia 
ny „frontu“ był niespodziewany 
przyjazd pewnego pana, o niskim 
wzroście, siwych włosach i ele- 
gancko odzianego. 

Mały pan zwie się Alfred Ger- 
sli, jest narodowości austriackiej, 
z zawodu gospodarz a właściwie 
„dostawca* mieszkań na wszyst 
kie światowe konierencje. 

Alfred Gresli ma obowiązek 
przygotować pomieszczenie dła 
1500 delegatów, którzy przybędą 
na gospodarczą konferencję, ma 
jącą się odbyć 12 czerwca. Kon 
ferencja potrwa 6 tygodni. 

„Mały człowiek“ Alfred Gersli, 
tak maio znany w opinji europej- 
skiej, jest za to nieprawdopodohb 
nie popularny wśród właścicieli 
hcieli na całym świecie. 

Natychmiast po przybyciu do 
Londynu, Gersłi zabrał się ener- 
gicznie do pracy. W pierwszym 
rzędzie zwrócił się do rządu z żą 
daniem, by gmach muzeum peda 
gogicznego wyznaczono na miei 
sce konferencji. Zkolei uzyskał od 
Tcw. Geograficznego zezwole- 
nic, iż w lokalu ich mieścić sie 
będzie klub dla delegatów. 


W kieszeni swej Gersli ma do: 


kładny plan wszystkich hoteli w 
Londynie. Każdy hotel, odpowied 
nia do swej jakości. jest oznacza 
ny innym kolorem atramentu. 
Można zdać sobie sprawę z og 
romu pracy Gersli, jeśli się zwa- 
ży, że przeciętnie każdy delegat 
pizybywa na konferencję z żoną, 
sekretarzem i służbą. Naprzykład 


go zaskoczyła w tej sytuacji?: 


— Widział mnie przecież. 

— | nie zdziwiła się pani tem. 
co on robił? 

— Jak tylko mnie zobaczył. 
powiedział, żebym nikomu nie 
mówiła o tem. Miałam go zna- 
leżć na ławce. 

— Nie wvdał się pani zmienio 
ny? 

—- Twarzy nie widziałam. bo 
była w cieniu. Był zdyszany 
troche i to wszystko. 

— A dzisiaj pani nie wyja- 
śnił co to było? 

Znowu zamilkła. Widać by- 
ło. że nie chce za bardzo ..wsy 
pać“ swego kochanka. a z dru- 
giej strony boi się policji. Uda- 
łem wielki gniew: 

— Proszę pani. tu niema co 
się wykręcać: albo. albo. Nie 
chce pani mówić, to zobaczy- 
my, czy pani nie zmieni zda- 
nia po nocy przespanej w komi 
sariacie. 

Moje pogróżki były właściwie 
dzięcinne. ale to na nia bardzo 


Właściciele angiel- ; delegacja indyjska przywiezie ze 


sobą... 2 kucharzy! Poza tem na 
konferencję przyjeżdża 200 dzien 
nikarzy z całego świata. 


„Mistrz mieszkaniowy” — Ger 
sli musi okazać się zawsze tak- 
townym. Nie zapominajmy bo- 
wiem, że każdy delegat ma swoje 
ambicyjki. 

I tak nie można przydzielić fran 
cuskiej delegacji hotel l-ej klasy, 
gdy powiedzmy Włosi otrzymają 
hotel luksusowy! Niemcy znów 
obrażą się, gdy dostaną „gorsze“ 


vs 
mieszkanie, niż Amerykanie i i tadi 


Praca to nielada a wdzięczność 
mała. Dla ścisłości trzeba zazna 
czyć, że dla załatwienia sprawy 
mieszkaniowej dla delegatów, 
Gersli dysponuje sumą 10 miijo- 
nów franków! 


ZWRACAĆ UWAGE NA NOWE OPAKOWANIE 
nae OPO 


Pamięfajcie 
o bezroloinych 
| ET. | 


działało. Bała się wprost słowa 
„komisariat. 

— Kiedy mam 
mienia... 

— Nie mam czasu na uspa- 
kajanie pani skrupułów — ści- 
gam przestępcę. Więc... 

— Pytałam go... Powiedział. 
mi. że... że po wyjściu Cornet'a 
zaniepokojony o svtuacię. po- 
Śpicszył za nim do fabrvki. że- 
by sie czempbrędzej naocznie 
przekonać 9 stratach. Gdy przy 
szedł na miejsce. zastał już tru 
pa. Mówił mi. żebym tego niko 
mu nie mówiła. bo moga go jesz 
cze posądzić o zabójstwo. 


Poprosiłem ja jeszcze. żehw 
po południu zechciała się sta- 
wić u sędziego Śledczego któ- 
rego miałem zawiadomić na- 
tychmiast o dotychczasowych 
rezultatach. Byłem już przy 
drzwiach, gdv poii “læ 
łem o czemś jeszcze! Odwrócł 
łem się znów do pannv Mizet- 


ti. 
(d. c. n.) 
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KARTUSZ 


p 
c 


zarazem 
czynów. 


przeczyta odczuwa chę 
do ofiarnych 


ść Kartusza są do dzis dnia opie- 


ia i bohaterskie wyczyny a 


ierpien 


wane, a kto tę powieść 
do życia i zamiłowanie 


C 
subtelna miło 
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ich czas 
kich kioskach 


Najzuchwalszy bandyta wszystk 
Zeszyt I. i dalszedo nabycia we wszyst 


KARTUSZ 
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CZWARTEK 


św Wenantego 


Wsch. sł. g. 400 — Zach. sł. g. 1953 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 18 maja 1933. 


Młodych mężczyzn oczekuje w tym 
dniu wiele przychylności ze strony 


kobiet. 


Zakupiony los loteryjny ma szanse 
wygrania. Nie martw się niepowodze- 
niem, albowiem zakończy się ono 
wkrótce pomyślnie. 


Atak gazowy na Kraków 


W ramach imprez organizo- 
wanych w Krakowie z okazji 
„Tygodnia Lotniczego“ w Kra- 
kowie odbył się wczoraj popo- 
łudniu atak lotniczo-gazowy. Po- 
mimo ulewnego deszczu zgroma- 
dziły się u wylotu ul. Długiej 
i Kamiennej tłumy publiczności. 
Atak został wykonany na poło- 
żony tam plac targowy. O godz. 
5 pop. ukazały się na horyzon- 
cie trzy samoloty, które obrzu- 
ciły plac bombami gazowemi. 
Zagrożonemu odcinkowi pospie- 
szyły z pomocą oddziały straży 
pożarnej, wyposażone w spec- 
jalne ubrania przeciwiperytowe, 
przenosząc „ofiary“ w bezpiecz- 
ne miejsce. 

Następnie spadające z samo- 
lotów bomby wznieciły pożar 
na dachu jednego z domów. 
okienku strychowym na IV pię- 
trze ukazały się kłęby dymu. 
Z pomocą pospieszyli strażacy, 
którzy zalali płonący odcinek 
strumieniami wody. Przejmujący 
był widok strażaków skaczących 
z wysokości IV pietra na roz- 
pięte na dole płachty. 


Co mówi Lud? 
Nieludzki kamienicznik 


Pan Michał Kurasiewicz bezrobotny 
handlarz zam. w Borku Fałęckim ul. 
Zaborze 155 pisze nam o nieludzkiem 
postępowaniu kamienicznika p. Stroj- 
nego, który chcąc się pozbyć lokatora 
Szykanuje go na każdym krokn. 

I tak kamienicznik wszystkie listy, 
jakie przychodzą do lokatora otwiera 
i podarte doręcza. A wczoraj tenże 
kamienicznik w otoczeaiu całej rodziny 
napadł na mieszkanie lokatora i wyr- 
wał drzwi z mieszkania które skonfisko- 
wał, chcąc w ten sposób wykurzyć lo- 
katora z mieszkania. 

Zaznaczyć należy że p. Karasiewicz 
nigdy niw zaległa z czynszem ponad 1 
miesiąc przeto szykanowanieglokatora 
jest bezpodstawne. 


Aresztowanie 3-ch kupców 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Ryszko Józefa, 
lat 27, zam. przy ul. Kupa 10, 
podejrzanego o dokonanie kra- 
dzeży 2 poduszek i 2 pierzyn 
wart. 300 zł. na szkodę Heleny 
Waldman zam. w Grybowie do- 
konaną w dniu 16 bm. z wozu 
stojącego na Pl. Nowym w Kra- 
kowie. Pozatem aresztowano Ho- 
nika Alfreda, lat 47, kupca, zam. 
w Borku Fałęckim 197, Honika 
Moszka, lat 27, kupca, zam, przy 
ul. Orawskiej 5, za kupno wy- 
żej wymienionej pościeli, Honika 
Herscha, lat 22, kupca, zam. w 
Borku Fałęckim 197, za nakła- 
nianie Heleny Waldman do fał- 
szywych zeznań za co usiłował 
wręczyć jej kwotę 100 złotych. 


B. oficer przed sądem 
w Krakowie 


Wczoraj o godz. 1 przed są- 
dem okr. karnym w Krakowie 
zapadł wyrok przeciwłWacławo- 
wi Janiszewskiego, lat 42, emer. 
oficerowi W. P. zasądzający 
Janiszewskiego na 2 lata więzie- 
nia z zawieszeniem na 2 lata, 
zaś żona jego Marja została u- 
wolniona od winy i kary, 

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Ostręga, wot. s. o. dr. Horskii 
asesor dr. Zmuda. Bronlł adw. 
dr. Wielgus. 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice 


Wczoraj w trzecim dniu roz- 
prawy przeciw 30 oskarżonym 
sąd uznał tą sprawę za czyn z 
art. 162 k. k., - który podpada 
pod kompetencję sądu przysię- 
głych wobec czego polecił prok. 
wygotować nowy akt oskarże- 
nia celem przedstawienia osk. 
przed sądem przysięgłych. 

Prokurator wniósł jednak sprze- 
ciw, wobec czego sąd odda 
sprawę sądowi  apelacyjnemu, 
który wyda swoją opinję i de- 
cyzję. 

Pogrzeb znanego rabina 

w Podgórzu 

W dniu wczorajszym odbył eię w 
Podgórzu o godz. 3 popoł. pogrzeb 
znanego rabina Halperna Chaima z 
Dobczyc, lat 54 liczącego. 

W pogrmebie wzięło ndział przeszło 
3 tysiące ludzi, nad pogrzebem zmar- 
łego przemawiał rabin Frankel orąz 
kilka rabinów z okolie Krakowa. 


Kupcowa skazana na 
więzienie w Krakowie 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie przed sędzią 
Dr. Traczewskim stanęła Regina 
Lauferowa lat 47 z Borku Fa- 
łęckiego 1. 138 oskarżona o to, 
że podczas rewizji w dniu 22/2. 
br. w jej sklepie za poszukiwa- 
niem towaru, który sprzedawała 
bez zezwolenia władz, chciała 
posterunkowego P. P Franciszka 
Siatkę przekupić. 

Sąd skazał ją na 6 miesięcy 
więzienia, oskarżał prokurator 
Panek. 


Nauczycie| - zwyrodnialee 


Bronisław L. od 12 lat był na- 
uczycielem w szkole powszech- 
nej w gminie Łęgówka pod 
Siedlicami. 

Jedna z dziewcząt, wyszedłszy 
zamąż, zwierzyła się swemu mę- 
żowi, iż od wczesnego dzieciń- 
stwa, t. j. od czasu, gdy jako 
8-letnia dziewczynka poczęła 
uczęszczać do szkoły, musiała 
podporządkowywać się nauczy- 
cielowi, który dopuszczał się 
względem niej czynów nierzą- 
dnych. 

Młody małżonek przeprowa- 
dził na swoją rękę dochodzenie 
i ze szczerych rozmów z kole- 
gami i koleżankami szkolnemi 
żony doszedł do wniosku, że 
nauczyciel szerzył wśród uczniów 
straszną demoralizację. 

Rozprawa prowadzona była 
przy drzwiach zamkniętych, w 
czasie której, zeznawało kilka- 
naście byłych uczenic i byłych 
uczniów, obecnie już ludzi do- 
rosłych i wypadła dla nauczy- 
ciela fatalnie. Sąd skazał go na 
3 lata więzienia. 


ozaleniec zamordował Księdza 


Do komisarjatu policji w Lie- 
ge w Belgji zjawił się b. śpie- 
wak kabaretowy i złożył zez= 
nanie, że zabił księdza jezuitę, 
który ongiś był katechetą, Dan- 
se'a oraz własną matkę i przy- 
jaciókę. 

Zeznanie to okazało się praw- 
dziwe. Zabójca roztrzaskał młot- 
kiem czaszkę matce, to samo 
przyjaciółce, poczem ndał się 
do mieszkania księdza itrzema 
wystrzałami z rewolwern po- 
łożył go trupem na miejsen. 

Zbrodniarz zdradza wyrażne 
objawy obłąkania. 


(szeń gimnazjalny-bandyią 


Wczoraj został aresztowany w 
Gnieźnie Alojzy Kaszewski 19- 
letni uczeń 6 klasy gimnazjum 
męskiego w Gnieźnie za napad 
rabunkowy z bronią w ręku na 
dentystę Jana Kozłowskiego. 

Aresztowany tłumaczy się z 
płaczem, że miał dług honoro- 
wy 50 zł., a pieniędzy niemógł 
z nikąd wydostać. 


krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Presamorata miesięczna zł. $.— wraz z ednoszaniem do doma. 
sqdnaoa : Alfred Kwistkewokl >> | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
aaa | Sa 


KRONIKA KRA 


Rozprawa przeciw 30 oskarżonym | 


Kelnerka oskarżona o dzie- 
ciobójstwo w Krakowie 
Przed Sądem Okręgowym Karnym 

w Krakowie stanęła wczoraj Janina 

Nowak z Krakowa eskarżona O to, że 

3 Intego 1933, w Olszy spowodewała 

śmierć trzymiesięcznego dziecka. Wed- 

le aktu oskarżenia matka dziecka zaję” 
ta była jako kelnerka w kawiarni 

Esplenada w Krakowie, wobec czego 

pozostawiła dziecko na opiece oskar- 

żonej. 2 Intego 1933, oskarżona była w 

większem towarzystwie w restauracji 

| hotelu „Polonja“ i nietrzeźwa powróci- 
jła do domu około godz. 7 wieczorem. 

Wróciwszy do domu położyła się spać 

na tem samem łóżku na którem spało 

dziecko, £ wczasie snu przydusiła dzie- 
cko tak silnie, że dziecko wkrótce 
zmarło. 

Oskarżona tłnmaczy się natomiast, 
że śmierci dziecką nie zawiniła nawet 
nieumyślnie, gdyż w ten sposób sy- 
piała z dzieckiem już ed szeregu dni 
i krytycznej nocy spała też zupełnie 
lekko. Wobec tego nie może być mo- 
wy po jej stronie o jakiemkolwiek 
działaniu czysto przestępnem czy też 
cboćby nieumyślnem. Celem przesłu- 
chania szeregu świadków rozprawę od- 
roczono. Oskarżał prok. dr Panek, prze” 
wodniczył s. e. Traczewski. Bronił adw. 
dr Knoebel. 


Zamach na prezesa 
Związku Powstańców 


W dniu wczorajszym dokona- 
no zamachu morderczego, na 
prezesa Zw. Powstańców Śląs* 
kich w Piekarach, Emiła Barona. 
Został on napadnięty w chwili, 
gdy wychodził z restauracji 

noppa przez 2 osobników, któ- 
rzy zadali mu ciężkie rany no- 
żem. Baron z odniesionych ran 
zmarł. Sprawców w osobach 
Jana Góry i Piotra Pośpiecha 
aresztowano. 

Przyczyny zabójstwa narazie 
| nie ustalono. 


|Zjazd inwalidów w Krakowie 


Doroczny zjazd delegatów 
ogniw organizacyjnych Związku 
inwalidów wojennych wojewódz- 
twa krakowskiego odbędzie się 
w dniu 25 maja 1933 r. w sali 
Bolońskiego w Pałacu Spiskim 
Rynek gł. 34 w Krakowie. Zjazd 
rozpocznie się uroczystem nabo- 
żeństwem za pojegłych i zmar- 
łych inwalidów wojennych o 
godz. 9 rano w kościele Naj- 
świętszej Panny Marji, poczem 
w Pałacu Spiskim, Rynek Gł. 34 
odbędą się obrady. 


Przypadkowa aliara Hitlera 


Znany Wydziałowi śledczemu w Kra- 
kowie Leobel Hutman wyjechał w rokn 
1927 do Berlina celem wyszukania so- 
bie lepszych terenów zarobkowych. 

kwietniu br. powrócił do Krako- 
wa z obawy przed prześladowaniem 
Hitlera. 

Wczoraj odpowiadał przed p. sędzią 
dr. Kauzulem za występek z art. 89 
ust. o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. 

Oskarżony przyznał się że nie chciał 
słnżyć wojskowo, lecz bronił się, że 
wyjazd jego nie pozostawał w związku 
z zamiarem uchylania się od służby 
wojskowej. 

Oskarżony nie mógł się zgłosić do 
spełnienia swege okowiązku, ponieważ 
odsiadywał w Berlinie karę kilkulet- 
niego więwienia. Granicę przekroczył 
nielegalnie. Sąd zasądził Hntmana na 
rok więzienia z warunkowym zawiesze- 
niem kary na dwa lata. 

Oskarżonego bronił adw. dr. H. 
Hollaender. 


Zamach morderczy 


na Placu Bernardyńskim 
we Lwowie 


Przed Sądem we Lwowie za- 
siedli wczoraj na ławie oskarżo- 
nych pod zarzutem zbroni usi- 
łowanego morderstwa, Maks 
Nacht, rzeźnik i Mieczysław Fi- 
niewicz rzeźnik, którzy w nocy 
z 5 na 6 kwietnia ub. roku usi- 
łowali popełnić je, pierwszy 
przez oddanie strzału w stronę 
Zygmunta  Bołtucha, a drugi 
przez zadanie mu ciosu w głowę 
rękojeścią sztyletu. 

Zraniony Boltuch rzucił się do 
ucieczki, a oskarżeni uciekli. Fi- 
niewicza przytrzymała policja, 
Nachta zaś schwytano później. 
Nacht i Finiewicz zostali skaza- 
|ni na 6 miesięcy więzienia. 

i 


Oow 


| Świadkowie obciążają zezna- 


niami osk. Andrzeja Sarnę 


W 7-ym i 8-ym dniu rozpra- 
wy przeciw Andrzejowi Sarnie, 
osk. o morderstwo swej narze- 
czonej Cebulówny, zeznawali 
dwaj główni świadkowie oskar- 
żenia świadek Bączkówna i W. 
Marszałek, 70-letni starzec, któ- 
rzy obciążali oskarżonego. 

8-ym dniu rozprawy zez- 
nawali w dalszym ciągu świad- 
kowie na okoliczności mniej 
ważne. Dzisiaj przeprowadzona 
będzie wizja lokalna na miejscu 
zbrodni w Juszczynie. Dalszy 
przeto ciąg rozprawy podjęty 
zostanie w piątek bież. tygodnia. 


Straszna eksplozja w cegielni 
w Wieliczce 


Wczoraj zdarzyła się w ce- 
gielni w Wieliczce straszna 
eksplozja, która pociągnęła za 
sobą śmierć jednego z zajętych 
tam robotników. W czasie pracy 
w cegielni Polskiego Tow. Han- 
dlowego nastąpił z nieustalo= 
nych narazie przyczyn, wybuch 
kotła parowego. Naskutek wy- 
buchu został dotkliwie popa- 
rzony 32-letni robotnik, Stanis- 
ław Wysocki. Doznał on cięż- 
kich poparzeń l. i Il. stopnia i 
w grożnym stanie został prze- 
wieziony do szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie, gdzie zmarł. 


Katastrofa samochodowa 
w Krakowie 


Wczoraj o g. 22.30 samochód 
prywatny Kr. 97332 prowadzony 
przez właściciela Inż. Franciszka 
Żabę, zam. w Zbylitowskiej Gó- 
rze powiat Tarnów jadący z nad- 
mierną szybkością w Krakowie 
ul. Królowej Jadwigi od strony 
Woli Justowskiej najechał przed 
realnością L. 17 na słup tele- 
graficzny z podpórką. Najecha- 
nie było tak silne, że podwójny 
słup telegraficzny został złamany, 
samochód zas od silnego ude- 
rzenia został odrzucony wtył i 
i obrucony przodem w przeci- 
nym kierónku również znacznie 
uszkodzonym. Zawezwane pogo- 
towie ratunkowe udzieliło pierw- 
szej pomocy pasażerom, którzy 
odnieśli obrażenia od odłamków 
szkła, Wezwana straż pożarna 
usunęła uszkodzone słupy tele- 
graficzne. 


Obfity łup policji 

Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Gałwanowskie- 
go Jana, lat 25, rabotnika, zam. 
przy ul. Przemysłowej 1. Zacne- 
go Edwarda, lat 21, pomocnika 
piekarskiego, zam. przy ul. Sta- 
rowiślnej 43, za pobicie w dniu 
14 bm. Aatoniego Wacława, lat 
30, zam. przy ul. Hetmańskiej 
10, który doznał kilka ran kłu- 
tych. 


Schneidera Karola, lat 48, 
jubilera za  sprzeniewierzenie 
złotego pierścionka na szkodę 
Stefanji Ładoś, zam. przy ul. 
Gregórzeckiej 20. 

Kuźmę Piotra, lat 25 robot- 
nika, zam. w Woli Duchackiej 
105, „za słowną zniewagę pa- 
troli Zandamerji Wojskowej w 
czasie pełnienia służby przez 
żandarmów na tłandecie. 

Trzeplę Stanisława, lat 25, 
zam. w Bronowicach Małych za 
kradzież torebki damskiej z 
kwotą 18 zł. 80 gr. na szkodę 
E. Kreisler ze stolika w czasie 
zbiórki ulicznej na ul. Stradom. 
Skradzioną torebkę zwrócono 
poszkodowanej. 

Koeyka Karola, lat 31, elek- 
tromontera, za usiłowaną sprze- 
daż małowartościowych pierś- 
cionków za złote. 

Kinga Wacława, lat 21, za 
jazdę koleją bez bileąu i nie- 
prawne posiadanie broni palnej. 
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TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
„Pocałunek przed lustrem" 
REPERTUAR KIN, 

Adria: „Czemp” 
Apollo : „Ekstaza” 
Atlantic: Dr. Jekyl i Mr. Hyde 
Bagatela : „100 metrów miłości” 
Dom żełnierza: „Przedwiośnie“ 
Muzeum: „Rango” 
Premień : „Bramado raju“ 
pme „Kabirja“ 

wit: „Eskadra śmierci“ film lotnicz 
Sztuka „W służbie śledczej“ "3 
Uciecha: „Pod Twą Obronę" 
Wanda: „Mężczyżni w Jej życiu“ 


RADJO 


Czwartek, 18 maja 1933 r. 


Kraków. G. 10.00 Transmisje z 
Warsz., 11.40 Przegląd prasy i kam. 
meteor., 11.57 Sygnał czasu, hejnał, 
12.10 Płyty gramofon, 12.30 Transm. z 
Warez., 15.25 Płyty gramof., 15.35 
Odczyt z Warsz., 15.50 Płyty gramof., 
16.00 Pieśni majowe z wieży Mariackiej, 
16.25 Francuski z Warsz., 16.40 Odczyt 
z Poznania, 17.00 Płyty, 17.40 Odczyt 
z Warsz., 17.55 Program na dzień 
nast., 18.00 Muzyka lekka, w przerwie 
krak. wiadomości bieżące, 19.15 Roz- 
maitości, kem., 19.20 Transmisje z 
Warsz., 23.20 Muzyka taneczna, 24,00 
Hejnał. 

Dziś dyżur mocny aptek w Krakewie s 

Rynek A-B 43 „pod Białym Orłem“, 
Łobzowska 6 „Apteka“, Grzegórzecka 
9 „pod Świętą Kingą", Dinga 4 „pod 
Złotym Lwem“, Krakowska 19 „pod 
Mnrzynem*. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Pedgórtn : 


Pl. Zgody 18 „pod Orłem”. 
ZZ 


Strzelanina przy ul. 
Mogilskiej w Krakowie 


Wczoraj o godz. 3.30 wszedł 
przez parkan do zabudowań fa- 
bryki Dra Wandera przy ul. 
Mogilskiej 80 w Krakowie Sta- 
nisław Maślanka |. 32 zam. w 
Potybiu pow. Myślenice, który 
w sposób podejrzany kręcił się 
koło magazynów fabrycznych a 
wezwany przez dozorcę nocnego 
do zatrzymania się począł ucie- 
kać wobec czego dozorca nocny 
wystrzelił z rewolweru w po- 
wietrze na odgłos strzału Ma- 
ślanka się zatrzymał i dozorca | 
oddał Maślankę w ręce patrolu- 
jącego posterunkowego. 

Maślanka zdradza objawy cho- 
roby umysłowej. 


Z życia Prokocimia 


Onegdaj odbyło się w Prokocimin 
Zgromadzenie B. B. W. R. zorganizo- 
wane przez Koło Ośrodka kolejarzy 
Kraków-Płaszów, na które zebrałe się 
okołe 200 osób, między którymi byli 
również reprezentant starostwa dr. 
Kłapnt, reprezentanci władz kolejowych 
dr. Solecki, inż. Seweryn, inż. Palimą- 
czyński, insp. kolej Tuczek i inni. 

Zgromadzenie zagaił kol. Szelc, przy” 
czem zebrani przez powstaniu z miejsc 
oddali hołd ponownie obranemn Prezy- 
deatowi Rzplt. P. prof, Igo. Mościc- 
kiemu. 

Następnie przewodniczący p. Pro- 
chownik udzielił głosu A prof. 
Pochmarskiemn, który w swym refe- 
racie na temat ególny, szeroko omówił 
sprawę ostatniego Zgromadzenia Na- 
rodowego i ponownego wyborn Prezy- 
denta R. P. p- prof. Ign. Mościckiego 
co jest najlepszym dowodem Jego po- 
wagi, a zarazem jednomyślności i lo= 
jalności narodu polskiego. 

Przemówienie swe zakończył mówca 
apelem do mas kolejarzy, by przez 
organizowanie się w ośrodkowych ko- i 
łach B.B. W.R. współpracowali i po- 
magali rządowi w ciężkiej pracy nad 
poprawę ustroju gospodarczego Pel- 
ski, poczgm wraz z towarzyszącymi 
mn p. p. Lencznarm i Derendalem od- 
jechał do Krakowa. 

Z kolei przemówił poseł prof. Gdnla, 
który szeroko rozwodził się nad gospo- 
darką państw europejskich i Państwa 
Polskiego. 

Po przemówienia posła Gduli prze- 
wodniczący otwiera dysknję w której 
kolejao zabierają głos zgromadzeni. 

Obszernem przemówieniem posła 
prof. Katuckiego o polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej Państwa a zarazem o 
o powadze chwili ze względu na wro” 
gich Niemców zakończone zostało 
Zgromadzenie o godz. 19.50. 

Po uchwalenin rezolncji wyrażającej: 
hałdi uznanie p. Prezyd. prof. Ign. 
Mościckiemu za dotychczasową inten” 
zywną pracę dla dobra nkochsnej 
Ojczyzny nznanie władzom B. B. W.R. 
posłom tego klubn, obecnemn rządowi 
i wniesienie okrzykn na cześć p. Pre" 
zydenta: Marszałka  Piłsndsk:ego i 
Najjaśniejszej Rzeczplitej Polski ze- 
brani spokojnie rozeszli się do domu. 


